
K o c h a n i

Biała, mroźna zima zapanowała woko­
ło, śniegu nasypało tyle, że niesposób do= 
stać się do najbliżnego miasteczka. Pod 
białą, śnieżną kołdrą śpią Cichutko kwiat" 
ki, roślinki i różne pędraki. Słonko jednak 
coraz dłużej na niebie zostaje i prędko 
przyjdzie czas, gdy roztopi śniegi, lody i 
powoła do życia cały świat. Nie możecie 
wyobrazić ile to wówczas mają małe 
krasnoludki roboty! Muszą obudzić kwia* 
tki, szepnąć pszczółkom na uszko, że już 
wiosna przyszła połamać lód na 
rzece, przyszykować gniazdka pta­
szętom, co to z dalekich krajów przy* 
lecą. Bardźo lubią pracować'krasnoludki, 
a pracują jeszcze z większą radością, bo 
wiedzą, że robią dobre uczynki. Wiecie 
z pewnością, że każdy krasnoludek ' r-ifii 
dużo dobrych uczynków, wszystkim po* 
maga i wszystkich pociesza. Dlatego każdy 
z radością myśli o krasnoludkach i bar= 
dzo je  kocha. A  w y małe, kochane, poi* 
skie krasnoludki, czy dużo robicie'dobrych 
uczynków? Czy pamiętacie o teift, by co­
dziennie coś dobrego uczynić innym? Ko* 
chany,chcemyWam zaproponować urządzić 
taki Tydzień Dobrych Uczynków, dobr ee? 
Oto przez cały tydzień, od chwili otrzyma­
nia naszej kochanej gazetki bodziecie co* 
dziennie robili jakiś dobry ućzynek.Potem 
w listach do Krasnali opiszecie nam; jakie 
to były dobre uczynki i który Wam spra­
wił największe zadowolenie. Bywa e/ę* 
sto, że czegoś bardzo się nie'chce robić, ale

jak się siebie do tego zmusi, to na serdu* 
szku tak wesoło i radośnie. Napiszcie, 
który z dobrych uczynków najtrudniej 
Wam było zrobić i po którym Wam było 
najprzyjemniej. Zapytacie może „a jakie 
dobre uczynki możemy robić?”  Bardzo 
dużo. Można chorej koleżance lub chore" 
mu koledze przynieść książkę do czytania. 
Wytłómaczyć opuszczoną lekcję, podzielić 
się z biedniejszym śniadaniem, pomóc sta­
ruszce ciężki kosz dźwigać łub biedne pta* 
szęta nakarmić. Pamiętajcie o ptakach, bo 
wśród śniegów nie mogą odnaleźć ziarenek 
i często giną z głodu. Musicie dla nich 
nieco okruszyn posypać* a najlepiej jeśli 
przy szkole lub u siebie na podwórku zro­
bicie mały żłobek lub stołeczek z dasz* 
kiem, gdzieby zawsze dla naszych skrzyd­
latych przyjaciół było cos na śniadanie. 
Jak pomyślicie coś więcej sami, to dnżo 
znajdziecie możliwości do zrobienia jakie* 
goś dobrego uczynku. To nie znaczy, że 
po naszym tygodniu możecie tych ładnych 
uczynków zaprzestać, odwrotnie, nusicie 
tak się do tego przyzwyczaić, by przez 
cale swoje życie jaknajwięcej robić lu­
dziom dobrych i przyjemnych rzeczy. Bę­
dziecie wówczas prawdziwemi, koehanemi 
krasnoludkami, a. Krasnale będą się ^jar- 
dzo cieszyli, że macie takie dobre seriiusz* 
ka. A więc czekamy na Wasze liściki i 
opisy, czekamy bardzo i ze swej strony 
życzymy Wam powodzenia w szlachetnym 
wyścigu! KwsDsît»

Każda łatwa robota. 
Kiedy szczera ochota



Czy pamiętacie?.
Kochani przyjaciele, to było bardzo 

dawno... jeszcze nad nami świeciło sionko 
wrześniowe, otulając swym ciepłem ca- 
lutki świat, jeszcze ptaszki nie opuszczały 
naszych lasów i jeszcze nie wszyscy cho* 
dziiiśmy do szkoły. Wtedy to pisaliśmy do 
Was, ażebyście ao nas przystali liściki i 
fotograf je, przeznaczone dla Waszych ma­
łych przyjaciół z Niemiec. PamietaHe

o tem? £to już nie pamięta niech spojrzy 
do 42-nr. „Krasnoludków"!

Dla wszystkich tych Krasnoludków, któ* 
rzy to uczynili, przesyłają Wasi przy jacie5 
le z Niemiec dużo najlepszych życzeń i po 
jednym numerze ich pisemka, gdzie jest 
umieszczona treść niektórych Waszych liś* 
cików oraz Wasze fotograf je.

Mój mały sąsiad Jaś
Powolnie lecą śnieżne płatki, padając 

miarowo i leniwie, okrywają», pola i łąki, 
drzewa, i domy. Wszystko dookoła, obie­
lone śnieżnym puchem, wygląda posępnie 
i ponuro. Ucichły dawno w lesie śpiewy 
ptaszków, a na łące nie słychać gwaru i 
śmiechu wesoło bawiących się dzirrM. Ci* 
sza groźna i milczenie zapanowały, nad 
światem, którą przerywa z rzadka na dro= 
dze, idącej opodal łąki, skrzyp sani i par* 
skanie Konia. Dziś sobota... To nasz są­
siad powraca z poczty wioząc dla swego 
Jasia list od Krasnali, a dla siebie poży* 
teczne porady gospodarskie i ciekawe wia­
domości z szerokiego świata. Gdzieś, z 
oddala, dolatuje smętne,urywane krakanie 

, wrony, która z pewnością użala się na 
Śnieżny dzień i mocno lamentuje, że już 
nadchodzi wieczór, a ona głodna musi odle= 
cieć na nocny spoczynek.

W, powietrzu zawisła mgła wieczorna, 
a śnieżne płatki jeszcze wolniej padają, w 
mroku ucieka las posępny, w śnieżnej 
mgle rozpływa się łąka i ginie z oczu dro­
ga. Wieczór... Ucichły głosy w zagrodzie. 
Cały świat okryła ciemność, w dali migocą 
światła w sąsiednich zagrodach i słychać 
przeciągłe, leniwe szczekanie psów .Jeszcze 
chwila i wszystko umilka, wszystko ucicha 
i nikt się nie odważa przerwać tej przej” 
mującej ciszy nocy zimowej. Nawet lu* 
dzie starają się załatwić wszystkie swoje 
sprawy przy świetle dziennem, by z nasta* 
niem wieczoru spokojnie, po całodziennej 
pracy, wypocząć w błogim spokoju i prze* 
czytać ciekawą gazetę lub książkę. Do* 
wiedzieć Się dużo ciekawych i pożytecz­
nych rzeczy. ^Wszyscy dobrze wiemy, że 
każdy najchętniej czyta gazetę w swoim 
ojczystym języku.

Każdy sobotni wieczór... to miła uro* 
czystość dla posłusznych i grzecznych dzie*

ci. Sam widziałem jak, szczęśliwie u* 
śmiechnięty, Jaś naszego sąsiada, siedział 
za dużym stołem mocno trzymając w ręku 
niedużą gazetkę z czerwonym napisem u 
góry „Krasnoludki**. Gdy zapytałem, skąd 
ty to masz? Odpowiedział mi „to Pan nie 
wie, że mój tatuś od roku prenumeruje 
polską gazetę „Nasze Życie1', która także 
zawiera dodatek dla dzieci, który nazywa 
się „Krasnoludki"? Naszą rozmowę przer­
wał mój sąsiad, informując mnie, że w 
„Naszem Życiu" piszą, iż w  niektórych 
okolicach Łotwy spadły obfite śniegi, a 
mróz sięga 26°. Posłyszawszy to, Jaś spo­
ważniał i przerywanym głosem zaczął 
opowiadać o mrozach i zawiejach śnież' 
nych, jakie panują w dalekich kęajach 
północnych i jak łudzie tam mieszkający 
potrafili do tego się przyzwyczaić i z łat* 
wością znosić trudy surowego północnego 
życia opowiadał długo o ich prymitywnych 
chatach, gdzie, zamiast pieca, pali się po* 
środku ognisko, dymiąc obficie ną całą 
izbę, a surowy wiatr północny jest tam 
stałym gościem który bezkarnie wyprawia 
harce swawolne; mówił o zaradczości i 
sprycie tubylców * -** myśliwych, którzy, 
wedle szczekania psów, potrafią odróżnić 
rodzaj zwierzyny, tropionej ; mówił o 
psach nieodstępnych pomocnikach doli i 
biedy ludzi północy. Na moje pytanie 
skąd ty o tem tak dokładnie wiesz, odpo­
wiedział z dumnym uśmiechem, że czyta 
w „Krasnoludkach" powieść z życia ludzi 
północy i na zakończenie dodał że w  „Kra* 
snoludkach" znajduje dużo innych cieka­
wych wiadomości z życia małych Krasno* 
ludków polskich, że gazetka „Krasnolud­
ki" wzbogaca jego umysł i rozjaśnia dużo 
tajemnic, które dotychczas były dla nie= 
go czemś dalékiem i zagadkowemu oraz łą-

W ÊfRm  (Dokończenie obok'



Władysław Orkan

PRZY KOWADLE
Dyszą miechy — węgle świecą. 
Ogień w górę słupem bije,
[skry złotym deszczem lecą 
Na sczerniałą twarz i szyję. 
Czasem stal się z wodą skłóci , 
Syknie — niby się oburzy,
Stary kowal piosnkę nucii 
A młot stary w takt mu wtórzy: 
„Krzyż na czoło, dziatwo wierna! 
Boże słonko wstało wcześnie,
Oto w ciało moc niezmierna 
Łaską Bożą zlana we śnie.
Więc z tą mocą, gdy tak padło, 
Skłoń się Panu i młot z dłoni 
Spuść, a dziarsko, na kowadło, 
Aż jak wielki dzwon zadzwoni.
Z nieba świętym prykro w  doli 
Widzieć, jako człek się leni,
Lecz gdy stanie pot na czole, 
Bóg żelazo w chleb przemieni.
Z nieba, dziatwo, patrz zachęty ' 
Niedaleko iść za znakiem, 
Wszakże cieślą —  Jozef święty,
A Piotr klucznik był rybakiem. 
Bóg sam — wielki król kowali, 
Kiedy w grzesznym dusza harda, 
To go ogniem nieszczęść pali.
Aż w nim pycha stleje twarda. 
Potem kawał stali suchy 
Młotem kary bije, ciśnie,
Aż zeń tęcza szczerej skruchy

Moj mały sąsiad Jaś
(Dokończenie)

czy go we wspólnej gromadzie polskich 
Krasnoludków i daje możność otrzymywa* 
nip od Krasnali miłych liścików i cennych 
upominków. Dlatego też Jas ze wszystkich 
dni najbardziej lubi soboty, bo tego dnia 
ma możność przeczytać swoją małą gazet­
kę i c*uć się bardzo blisko powiązanym z 
całą rodziną małych Krasnoludków.

Jako bliski Was* przyjaciel chcę Wam 
wszy fit kim radzić, ażebyście wzięli przy* 
kład z małego Jasia, który tak dużo wie 
mądrych rzeczy i może swobod iie zabie­
rać glos W rozmowie t  dorosłymi ludźmi, 
opowiadając im eiekawe wiadomości.

Pamiętajcie malf pr*yjaciele, że każdy z 
Was musi czytać swoją gazetkę, a jeśli do­
tychczas je j nie otrzymuje — ładnie i 
grzecznie niech ponrosi Rodziców, ażeby 
ją zaprenumerowali,

Niby iskier snop wyfrysnie. 
Więc za Bogiem, gdy tak padło, 
Żwawo, dziatwo i miot z dłoni 
Spuść, a dziarsko, na kowadło, 
\ż jak wielki dzwon zadzwoni lM

Adam Asn\k

Na śniegu
Bielą się pola, o j bielą;
Zasnęły krzewy i zioła 
Pod miękką śniegu pościelą... 
Biała pustynia dokoła.
Gdzie była łączka zielona,
Gdzie gaj rozkoszny, brzozowy, 
Drzew obnażone ramiona 
Sterczą z pod zaspy śniegowej 
Opadła weselna szata.
Zniknęły wiosenne czary,
Wiatr gałązkami pomiata, 
Zgrzytają suche konary.
Tylko świerk zawsze ponury,
W tym samym żałobnym stroju. 
Wśród obumarłej natury 
Modli się pełen spokoju.
Więc drzewa, odarte z liści,
Na jego ciemną koronę 
Patrzą się okiem zawiści, 
Głowami trzęsą zdziwione...

Śnieg
Gdzie się spojrzy: śnieg 
Warstwą białą legł,
Ziemia pod nim cicho drzemie 
Bo ją grzeje śniegu brzemie,
A słoneczko lśni.
Złoci grzbiety gór 
T koronki ehmur,
Szronem błyszczy w drzew

gęstwinie,
W okna zagląda w dolinie.

By umilić dni.
Koło ciebie wkrąg 
Obszar białych łąk, * ■ **.
Iskry drgają tak motyle,
Oczy ślepną w  złotym pyle, 
Radość patrzeć. — Hej!
Sosna szumy śle 
W zaśnieżony świat,
W słońcu .kąpie swą koronę.
Rwie się z wiatrem w twoją stronę, 
Ku radości twej! B. L'.



® — A to się nabiegało psisko!.-- dziwił 
się Marusz zaciekawiony, bo rozumiał, że 
skoro Czao-Ra wolała go na polowanie, 
było łam coś osobliwego- Ale co? Odpo= 
wiedź miała przyjść dopiero jutro.

Długo nie mógł usnąć myśliwy, a gdy 
sen zmorzył go, wydało mu się, że obu* 
dzono go natychmiast. Czao*Ra, cicho 
skowycząc» drapała go łapami i ciągnęła 
za rękaw.

Zerwał się i, wziąwszy strzelbę, po* 
szedł za psem.

Czao-Ra prowadziła swego pana mą* 
drze •

Omijała gąszcz, okrążała bagniste grzę­
zawiska i zdradliwe okrągłe doły, napeł= 
nione wodą, ukrytą pod pływającemi liść* 
mi, gałęziami i burą, zwarzouą mrozem 
rzęsą.

Były to „okna" — drobne, lecz barci/o 
głębokie jeziorka o brzegach z torfu, 
który uginał się i załamywał pod nogami 
idącego człowieka.

Wreszcie doszli do zupełnie dzikiego 
uroczyszcza, zewsząd otoczonego trzęsa­
wiskiem i zarosłego osiką.

Pies z całą pewnością prowadził za so­
bą Marusza. Jedno jedyne pasemko twar= 
dej ziemi wiodło do haszczy, okrywają' 
cyćh niewysoki pagórek.

Gdy stanęli na śwardej ziemi Czao- 
Ra porozumiewawco spojrzała na Maru­
sza i, widząc, że zdejmuje z ramienia ka= 
rabin, zaczęła, ostrożnie węsząc czołgać 
§ję wśród nagich prętów i wysokich 
sztywnych badyli.

Z palcem na cynglu stał myśliwy, bacz­
nie oglądając krzaki i wąskie, zawiłe 
przejścia wśród wygiętych korzeni i poła= 
manych pędów.

Nagle Czao=Ra odezwała* się krótkiens, 
urwanem szczeknięciem.

Cisza zapadła głucha. Gdzieś zdaleka 
rozległo się skrzeczenie sroki... I znowu 
cisza.

Lekki szmer doszedł uszu łowca, kazał 
mu wytężyć wzrok i znieruchomieć.

Z zarośli suchej trawy wyjrzał ostry 
•pyszczek lisa. Badawcze, bystre oczy 
zwierza jednym rzutem ogarnęły niez* 
naczną przestrzeń, oddzielającą gąszcz 
drobnych pędów î chwastów od większy cl 
haszczy osiki, na chwilę zatrzymały się mi 
skamieniałej postaci człowieka, lecz ni o 
dostrzegłszy najlżejszego nawet ruchu, 
pobiegły dalej.

Długie, okryte ciemno. ■ szarem, lśnią- 
cero futrem ciało.wy£]izffm.»łn się zupełnie 
i, stąpając cicho, be/ **'.iikmu, sunęło ku 
kępie zagmatwanych krzaków»

j. f. m

Marusz zacisnął zęby i z zachwytem 
patrzył na czołgające się zwierzę.

Poznał niebieskiego lisa, należącego do 
najdroższych odmian tego zwierzęcia.

Zachwyt i radość na widok cennej zdo­
byczy nie przeszkadzały wypróbowanemu 
myśliwemu niespostrzeżenie,powolnym ru­
chem, nieuchwytnym dla oka, podnieść 
broń do ramienia. Nie zdążył lis doczoł= 
gać się do krzaków, gdy padł strzał i 
zwierzę pozostało na miejscu z przestrze­
loną głową.

Na odgłos strzału Czao-Ra natychmiast 
• odpowiedziała nowem, pojedyńczem 
szczeknięciem.

Tego oczekiwał Marusz, bo wiedział, 
że niebieskie i czarne lisy prawie zawsze 
trzymają się parami.

Znowu znieruchomiał wśród krzaków 
i wytężył wzrok.

Tym samym przesmykiem z sieci traw 
wynużyła się głowa drugiego lisa i 
uważnie przyglądała się leżącemu towa* 
rzyszowi, trwożnie węsząc. Nie było chwi­
li do stracenia, gdyż, poczuwszy zapach 
krwi, ostrożny zwierz ukryłby się na tych5 
miast.

Marusz spuścił kurek.
Głowa lisa opadła bezwładnie.
Myśliwy z zachwytem oglądał wspa­

niałe zwierzęta.
Ciemnoszare, o puszystem futerku, ma­

jak się podobają \



. jącem na grzbiecie niebieski odcień,, o 
wspaniałych kitach ogonów, należały do 
najdroższych i najrzadszych okazów.

Przybiegła Czao-Ra i łasiła się do swe* 
* go pana, który już zaczął ostrożnie i 

starannie zdzierać skórki z zabitych li* 
sów.

Włożywszy je  do swego worka, obszedł 
cały pagórek.

Lisy dostały się tu podczas lekkiego 
mrozu i pomyślnie polowały na jarząbki, 
których niezliczone ślady spostrzegł myś­
liwy. Gdy nastąpiła nagle odwilż, dra= 
pieżniki zostały odcięte przez roztopy i 
nie odważyły się wyjść, albo może nie 
miały nawet zamiaru opuszczać tak obfi­
cie zaopatrzonego w zwierzynę miejsca. 
Tu je  zwęszyła i wytropiła mała, kudła’ 
ta, białoszara Czao-Ra, czujna i prze­
biegła.

Z piękną zdobyczą powracał Marusz 
do chatki nad jeziorem.

Był już spokojny i dziękował Wielkie’ 
mu Duchowi za pomoc, bo wiedział, że 
po sprzedaniu niebieskich lisów zaopatrzy 
rodzinę swoją na cały rok.

Trzy dni jednak zabrała miu powrotna 
droga.

Kluczył, jak zając, po lesie, wymijając 
topieliska, głębokie jary o stromych brze­
gach ze śliskiej osuwającej się gliny, 
niebezpieczne jeziorka i „okna“, rowy,

napełnione czarną, gnijącą wodą, grzą#» 
kie torfowiska i inne przeszkody.

Siedział przy tlejącem ognisku, wpat­
rywał się w  biegnące po węglach chyże 
niebieskie, czerwone i złociste wężyki i 
dumał.

Na noclegach nie mógł usnąć, niecier* 
pliwie oczekując świtu, aby przedzierać 
się dalej przez haszeze dzikiej tajgi.

Ostry, ciągle baczny słuch łowił każdy 
zrodzony w borze dźwięk.

Znał je  i odczytywał tajemnicze głosy 
kniei z w ielkiej księgi, jaką jest natura.

Przed północnym łowcą, je j  prawdzi* 
wym synem, nie miała ona tajemnic.

Mariisz słuchał i wszystko rozumiał, 
wszystko widział oczami duszy, a raczej 
poznawał instynktem półdzikiego człowie* 
ka, obcującego nieprzerwanie z puszczą 
bezbrzeżną, ze smętnemi stepami, gdzie na 
torfowisku rosną karłowate brzozv i 
eedry, nikłe, koszlawe krzaki, trawa bru­
natna, nędzna, mech, ozdobiony pękami 
koralowych borówek i Żórawin, fjoleto- 
wemi plamkami jagód czarnych, lub ok' 
rytv białą płachtą śniegu.

Jakiś łoskot i krzyk przeraźliwy pod­
chwytuje nagle ucho Marusza.

Marusz wie, że to krwiożercza kuna 
skradła się, czołgając po gałęzi, i napadła 
na śpiącego głuszca. Porwał się biedak 
w mroku nocnym, krzyknąwszy w lęku 
śmiertelnym tylko raz jeden, bo już 

• ostre zęby kuny wgryzły mu się w szyję. 
Brocząc krwią, spada na ziemię wraz z 

. napastnikiem, biję skrzydłami o ziemie, 
próżno usiłuje zerwać się do lotu i zaci- 

■ cha, zacicha na zawsze.
Wschodzące słońce ujrzy tam tylko 

pióra rozrzucone dokoła, odłamki pogry* 
zionych kości i bryzgi skrzepłej krwi na 
trawie.

Zapada cisza— Słychać, jak' syczą ża­
rzące się węgle, potrzasku ją niedopalone 
jeszcze gałązki, zczerniałe i dymiące igli* 
wie smolne.

Znowu jakieś odgłosy, łopotanie skrzy­
deł i cienki, przenikliwy zgrzyt.

Marusz wie, że to łasica wpadła na 
stadko jarząbków, siedzących na samym 
szczycie cedru.

Zdradziła jednak» swoją obecność nie- 
achwytnym szelestem. Ptaki zerwały się 
hałaśliwie i w popłochu odleciały, miota* 
ląc się w ciemności, bezradne, ślepe î 
strwożone.

Łasica wściekła i głodna, zgrzyta osf* 
iemi ząbkami i syczy długo,, gniewnie, ni­
by przeklina i urątra.

Gdzieś - r|,-łU4<. ‘wegnie głu-
(DajLfeẑ  ciâsag sis* ù ï.



chy tupot kopy t, p łyn ie chrapliwe miau* 
cza nie i w arczen ie głuche.

Marusz podnosi g łow ę i nadsłuchuje.
T o  ryś podkradł się do stada je len i, 

Stojących w  gęstw in ie niedostępnej, 
wskoczył na grzb iet jednego  z nich. Stado 
się rozpierzchło, a napadnięty je leń , n io­
sąc na sobie strasznego w roga, pędzi na- 
oślep w  mroku nocnym, trzęsie g łow ą  ro ­
gatą, uderza się bokami o pnie drzew , 
n ieprzytom ny, oszalały z przerażen ia i 
rozpaczy.

Gdześ lęk liw ie  zaw ył w ilk . Inny otr 
pow iedział mu od strony bagnistych ba* 
jo rów , od topielisk, ukrytych  wśród nis­
k ie j porośli, w ierzb  spróchniałych, w y ­
giętych.

jak ieś  pomruki groźne i tajem nicze 
p łyną z głębin puszczy, c zy jeś  stąpania 
ciężk ie donosi echo p łoch liwe.

T o  „czołdon“ , „s ta ry  cz łow iek  leśnv“ > 
—  n iedźw iedź bury w yszed ł na łow y.

A , może, poszukuje barłogu ciepłego, 
w  zacisznem ustroniu pod korzeniam i 
wyrw anego przez burzę cedru, lub wśród 
kamieni porosłych mchem m iękkim ?

Marusz słucha i w id zi przed sobą w nęt­
rze rodzim ej ta jg i, gdzie  m imo te j grozy  
i czyhającego zewsząd niebezpieczeństwa, 
panuje on —  człow iek  północy, chociaż 
nie jest mocarny, jak  n iedźw iedź, czu jny, 
jak  ryś, przeb ieły, jak  lis lub kuna, nie 
tak szybki w  biegu, ja k  jeleń , łoś i kozioł. 
Panuje dlatego, że dobry  W ie lk i Duch na= 
uczył go budować czum i chatę, rozpalać 
ognisko, zaopatrywać czum i chatę, rozpa­
lać ognisko, zaopatrywać się w  pożyw ie ­
nie na zimę, posługiwać się strzelbą i 
psem.

O  dobry, bardzo dobry W ie lk i Duchu, 
gorącą wdzięcznością dla C iebie, p rzepeł' 
nione jest ciągłe serce północnego łowcy, 
syna puszczy, śniegów, skrzących się dja- 
menfami, w ichrów  w yjących , mrozu, k tóry 
jest bratem śmierci, i ponurej nieskończe5 
nie d łu g ie j nocy polarnej, p rzem aw ia jącej 
głosami nieznanemi, niepo jętem i n igdy.

Marusz dotarł w reszcie do kotlin y  z 
samotną chatką Nań.

Zbierało się na mróz.
Ziemia znowu stwardniała.
W  pow ietrzu lata ły białe płatki śniegu, 

coraz gęściej, aż p rzys łon iły  ruchomą za­
słoną czarną ścianę boru, je z io ro  i zarośla 
trzcin nadbrzeżnych.

P rzybyw a jących  zdaleka pow iia ło  ba­
sowe, głuche szczekanie W ou ’Gou.

—  D obry, czu jny pies!... pom yślał Ma' 
rusz, szybko ida f ku chatce, nad która uno­

sił się dym, wychodzący ze szczelin w 
pułapie.

—  Nań! DugenI —  krzyknął m yśliw y 
donośnie.

Czao-Ra, w yp rzed z iw szy  go, pędziła 
w szalonych podskokach ku domowi.

Śuieg padał, przechodząc w  „pu rgę“  —• 
w zam ieć smagającą, zwiastunkę surowej 
zimy.

P rzygotow an ie  na zim ę

Zima zw a lczy ła  ostatnie w ysiłk i jesieni, 
p rzy tłoczy ła  wszystko zaspami białem i, 
mroźnym podmuchem w iatru  zm ieniła 
śuieg na kamień i lodową korą ok ry ła  je* 
zioro, nad którem  szeleściały pożółkłe 
trzciny.

Marusz p rzeb ił na środku jez io ra  prze* 
ręb lę szeroką, ok ry ł ją  żerdziam i, ga łę ­
ziami św ierków  i p rzysypa ł śniegiem , że* 
by nie zmarzła.

R ob ił to nie dlatego, żeby Nań miała 
w ody pod dostatkiem, w  zim ie bowiem  
używała śniegu d la sporządzenia straw y i 
do picia. Chciał zaopatrzyć rodzinę w  
ryby. Tuziem cy bardzo zręczn ie opusz’ 
cza ją  do przeręb li sznury z haczykam i i 
chw yta ją  na w ędkę ry b y  z pod lodu.

M yś liw y  pracow ał na dw orze, patrząc, 
jak  z c iep łe j chatki w yp e łza ł na czw ora­
kach m ały Dugen, golutk i ,ogorzały, i, 
u jrzaw szy  biały, skrzący się śnieg, tarzał 
się w  nim, głośno p rycha jąc i śm iejąc się 
wesoło.

Uśmiechał się do synka Marusz i pra* 
cował nad sporządzeniem  „nart‘\ czyli 
lekkich saneczek, k tóre ciągną oswojone 
ren ifery , Wożąc ludzi i c iężary.

Nań, za ję ta  gospodarstwem  domowem, 
zdążyła  ju ż  u jeździć  i p rzyzw ycza ić  do 
uprzęży m łode je len ie , nabyte od pastu­
chów za cztery  szpice.

Na piersiach i grzbietach ich szero­
k ie rzem ien ie u przęży  ju ż  odcisnęły śla’ 
dy, bo Nań codziennie zmuszała ren ife ry  
ciągnąć z lasu c iężk ie  k łody  d rzew  i 
w iązank i suchych gałęzi, grom adząc opał 
na zim ę; je len ie  znosiły na grzbietach 
pęki m łodej b rzeziny, osiki i w ierzb , dn ie  
naręcze ściętych traw  i trzcin  na pokarm 
dla siebie.

Skrzętna Nań zaopatrzyła się w  pasze 
dla ren iferów  na w ypadek  zbyt głębokip- 
go śniegu. Tuziem cy nie troszczą się 
zbytn io o sw o je  zw ierzęta  domowe. Każ" 
de z nich zdobyw a sobie pożyw ien ie  w îa l» 
nvm przemysłem.

^ D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i )



Zwierzęta w zimie
Zima dla większości zw ierząt jest okre* 

sem ciężk iej niedoli. Całun śnieżny unie- 
dostępnia resztki roślinności, mogącej sta* 
nowić pożyw ienie dla ssaków i ptaków 
roślinożernych. W ystępujące pokolei mro­
zy  i słoty utrudniają bytowanie większych 
silniejszych zwierząt, a dla drobnych sta* 
nowią niekiedy przyczynę zupełnego w y ­
cieńczenia i nawet śmierci. T y lk o  zwierzę* 
ta, zapadające w  sen zim owy —  nie­
dźwiedź, borsuk, świstak —  zabezpieczone 
są przez Matkę-Naturę przed różnemi na* 
stępstwami zimy.

D la drobnych ptaków osiadłych szcze­
gólnie niebezpieczne są okresy wielkich 
mrozów i gołoledzi, k iedy ptaki giną ma* 
sowo z wycieńczenia i zimna. W iększe 
ptaki łowne również cierpią dotk liw y głód 
w  czasie nagłych mrozów, nastających po 
odwilży, gdy tw orzy się na mokrym śniegu 
twarda skorupa lodowa-krusta i zgłodniałe 
ptaki nie mogą się dobrać do runa, jagód 
lub ozimin. W tedy i zające znajdują się 
w trudnej sytuacji nie mając możności 
wygrzebać dostatecznej ilości pożywienia. 
Z ptaków łownych najnieszczęśliwiej czu* 
ją  się przebywające na otwartych polach 
kuropatwy i przyzwyczajone do opieki 
ludzkiej bażanty. Głuszce, cietrzewie i ja ­
rząbki lepiej djftją sobie radę.

Dlatego też myśliwi=hodowcy roztacza= 
ją  troskliwą opiekę nad gatunkami je j 

otrzebującemi. Dla kuropatw wznosi się 
ud ki z ‘gałęzi drzew iglastych i posypuje 

się tam ziarno i poślad pszenny oraz listki 
kapusty i innych jarzyn* aby dostarczyć 

takom pożywnej i urozmaiconej karmy, 
ające dokarmia się przez podrzucanie na 

ich'ulubionych ścieżkach buraków, kłąbów 
kapuścianych, siana i t. p. Oprócz tego 
korzystają one z paśników, zbudowanych 
dla innej zw ierzyny i z odpadków paszy 
dla n iej przeznaczonej.

Jelenie, sarny, łosie i daniele, a także 
i dziki kaleczą swoje kończyny o twardą 
skorupę lodową, tracą przeto swobodę ru­
chu nie mogą znaleźć dostatecznej ilości 
pokarmu i padają częstokroć ofiarą dra* 
pieżników i kłusowników. A by  zabezpie­
czyć zwierzynę przed temi niebezpieczeń’ 
stwami opiekun je j  powinien spulchniać tę 
skorupę zapomocą pługów drewnianych ?* 
bron, przynajmniej w miejscach najczęś­
ciej przez nią odwiedzanych i na głów* 
nych je j  prz'éjicxacii do paśników.

Paśniki stawiamy w dobrze zabezpie­
czonych przed wiatram i miejscach, aby 
stanowiły one zarazem schrony dla znęka* 
nej niepogodą zw ierzyny. Paśniki te od» 
znaczają się prostą konstrukcją i spełniają 
dobrze swe zadanie. Są to drabiny'jasełka 
— umieszczone pod dachem zupełnie je  
osłaniającym i chroniącym ucztującą 
zw ierzynę przed opadami. W ielkość ich 
byw a różna zależnie od tego, jaka zw ie- 
rzyaa  ma z nich korzystać. W  drabinach 
umieszczamy siano, koniczynę, snopki o w* 
sa i t, p. Paszę, Ł  zw. treściwą: żołędzie, 
ziarno, kasztany, brukiew  —  umieszczamy 
w  żłobkach, znajdujących się również pod 
przykryciem  dachu. Pęczki liściarki •— 
zasuszonych świeżych liści w raz z pęda­
mi — przyw iązujem y do słupków, lub 
wtykam y wprost do śniegu, lecz n igdy nie 
kładziemy wprost na ziemię, bo wtedy 
zw ierzyna niechętnie je  spożywa. Bardzo 
ważną częścią składową naszego porze* 
stunku są okopowe buraki, marchew, z ie­
mniaki (szczególnie dla dzików i jeleni), 
bulwy oraz łodygi bnlwiane, które zadaje* 
my tak, jak inną paszę suchą.

Niektóre zwierzęta, np. dumne łosie,* nie 
korzyfta ją z dobrodziejstw człowieka, a 
walczą z surową .zimą własnemi siłami. 
Zimowe miejsca pobytu rosochatych wło* 
darzy —  suche i w yże j położone part je  la* 
aii —  nazywamy zimowiskami. ' Tam znaj­
dują one niezłe pożywienie w postaci pę* 
dów drzew i krzewów. Dla jeleni, sarn i 
danieli dostarczamy tych przysmaków, 
spuszczając osiki, w ierzby i topole oraz 
lichsze dębczakt. Szczególnie smakuje 
zw ierzynie jemioła, stanowiąca dla niej 
wyborny poczęstunek. *

Dziki, sprawujące w grudniu swoje go* 
dy weselne, zbi ja  ją  się w  duże stada i dla* 
tego dokarmianie ich nie przedstawia tak­
że w ielk iej trudności. Spulchniamy śnieg 
na miejscach ich żerowania, i. zw. buchto* 
wiskacn, gdzie one przekopu ją  glebę w po* 
szukiwaniu korzonków, myszy, owadów i 
poczwarek. Sypiemy im żołędzie i ziem* 
niaki zarówno na buchtowiskach jak i na 
ścieżkach przez nie wydeptanych.

Nie wszystkie jednak zwierzęta czują 
się w  zimie tak nieszczęśliwie. Drapież­
niki, korzystając z bezbronności Î słabości 
innych gatunków, prześladują zajadle 
swoje ofiary i dziesiątkują nieraz groma» 
dy hodowanych w  rewirze zwierząt.
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